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  Postaci:


  Calum MacLean –młody cyngiel, wielki talent. Zabił Lewisa Wintera iGlena Davidsona. Świetnie się spisał. Wefekcie jeszcze ściślej związał się zorganizacją, której częścią nie chce być.


  Peter Jamieson –wschodzące imperium, ale wrogowie nie próżnują. Hugh Francis sądzi, że jest wstanie przejąć to, co zbudował Jamieson. Jeśli nic nie będzie rozpraszać Francisa, Jamieson będzie mocno kontratakował.


  John Young –kombinuje, knuje irobi wszystko, co wjego mocy, jako prawa ręka Jamiesona, by organizacja rosła wsiłę.


  Frank MacLeod –był najlepszym zabójcą do wynajęcia wmieście. Teraz wraca, zwszczepionym nowym biodrem, gotów do akcji. Trochę czasu minęło, od kiedy ostatnio pracował, ale pewnych umiejętności się nie zapomina.


  Emma Munro –studentka, życie przed nią. Ma nowego chłopaka, Caluma, który jest dobrym chłopcem, tak sądzi Emma, ale mógłby się odrobinę bardziej otworzyć.


  Detektyw Michael Fisher –wjego mieście coś się dzieje. Jest wstanie nakryć tych, którzy za tym stoją, ale potrzebuje właściwych kontaktów. Informacja jest najważniejsza.


  Hugh Francis zwany Słodasem –jego pierwsza akcja przeciwko Jamiesonowi była porażką. Winter nie żyje; Davidson też wącha kwiatki od spodu. Odbudować zasoby, zaplanować, wykonać właściwie.


  Tommy Scott –startuje zsamego dołu, ale zamierza zajść na sam szczyt. Handlowanie prochami dla Słodasa to tylko początek.


  Andy McClure zwany Ciemniakiem –gdzie Tommy, tam iCiemniak; każdy otym wie. Pomoże kumplowi zajść wysoko, jeżeli ten się tam wybiera.


  Kenny McBride –kierowca Petera Jamiesona. Prawie na samym dole hierarchii, ale nawet ci na najniższych szczeblach mają powody do zmartwień, kiedy sprawy przybierają kiepski obrót.


  Shaun Hutton –nowy cyngiel Słodasa, zastąpił Davidsona. Jest bystry, wie, że trzeba trzymać ze zwycięzcami.


  George Daly –mięśniak Jamiesona, przyjaciel Caluma. Stara się nie starać. Wyznaje zasadę, że lepsze jest wrogiem dobrego.


  Nate Colgan –budzący postrach, silny, inteligentny. Zatrudniany właśnie ztego powodu, głównie przez Jamiesona.


  William MacLean –los młodszego brata nieodmiennie leży mu na sercu. Zrobi wszystko, by ochronić Caluma.


  Policjant Joseph Higgins –pracuje ciężko, robi, co może, ale nie jest łatwo. Czasami nie wiadomo już, kto zkim trzyma.


  David Waters zwany Fizzym –od zawsze prawa ręka Słodasa. Dumny ze swego przyjaciela, zchęcią pełni funkcję zderzaka pomiędzy Słodasem aresztą świata.


  Policjant Paul Greig –rozmawia zprzestępcami; ale czy to nie jest część policyjnej roboty? Jest wstanie usprawiedliwić to przed samym sobą, ale nie przed innymi.


  Detektyw Ian Davies –jeżeli czegoś można się nauczyć, pracując zFisherem, to tego, że trzymając gębę na kłódkę inie rzucając mu się woczy, ma się owiele mniej roboty.


  Lewis Winter –dwadzieścia pięć lat porażek, jedna za drugą. Apotem Calum MacLean go zabił. Cóż, handlował narkotykami, więc tak naprawdę nikt specjalnie po nim nie płakał.


  Martin Jones zwany Martym –gdyby tyle nie zarabiał, Jamieson nigdy nie pozwoliłby mu przesiadywać wklubie.


  Adam Jones –menedżer klubu nocnego Heavenly i– podobnie jak jego brat Marty –wielki miłośnik pieniędzy.


  Glen Davidson –był niezależnym cynglem do wynajęcia. Potem nożem próbował zabić Caluma. Dźgnął go, zranił, ale wkońcu to on sam padł trupem, nie Calum.


  Mark Garvey –handel bronią to niebezpieczna, brudna robota. Trzeba się dobrze chronić, adonoszenie mocnemu gliniarzowi to jeden ze sposobów na zapewnienie sobie bezpieczeństwa.


  Kirk Webster –jest dobrze uplasowany, pracuje dla firmy telekomunikacyjnej. To go ratuje.


  Bobby Peterson –prowadzi niewielką drukarnię. Jamieson ma wniej drobny udział. Ważne jest, by mieć dochody zlegalnych źródeł.


  Ian Allen –razem zkuzynem oimieniu Charlie prowadzą na przedmieściach grubszy handel prochami. Potrzebują jednak nowego dostawcy –kogoś solidnego.


  Charlie Allen –jest kuzynem Iana, nie jego bratem. Ludzie często biorą go za tego drugiego. Nie żeby Allenowie się tym specjalnie przejmowali; wżyciu chodzi im opieniądze, nie otożsamość.


  John Benson zwany Czytelnikiem –minęło wiele czasu, od kiedy dał Frankowi pierwszą robotę, zatrudniając go jako ochroniarza. Czterdzieści cztery lata. Sporo się zmieniło.


  Barney McGovern –kolejna postać zprzeszłości Franka. Wlatach osiemdziesiątych Frank pracował dla McGoverna, aten wdziewięćdziesiątych poszedł do piachu.


  Anna Milton –najlepsza przyjaciółka Emmy Munro. Trzeba się przyzwyczaić do jej stylu, to prawda, ale wgruncie rzeczy dobra zniej dziewczyna.


  Colin Thomson –życie go nie rozpieszczało. Mieszka wnorze, zdrowie mu szwankuje. Ateraz jeszcze ta strzelanina piętro wyżej.


  Inspektor Anthony Reid –wierzy wto, że detektywom trzeba zapewnić swobodę pracy. Dlatego stara się nie trzymać Fishera na krótkiej smyczy, mimo że śledztwo wsprawie zabójstwa Wintera nie posuwa się naprzód.


  Jamie Stamford –osiłek pracujący dla Alexa MacArthura. Każdy ma jakąś słabość, wprzypadku Jamiego jest to hazard. Nigdy nie powinno się pozwolić, by nasze słabości przeszkadzały nam wpracy.


  Neil Fraser –osiłek pracujący dla Petera Jamiesona. Zapalczywość ibrak pomyślunku każdego wpędzą wkłopoty, bez względu na to, kto jest jego szefem.


  Alex MacArthur –od dziesięcioleci jedna zgrubych ryb kryminalnego półświatka. Kontroluje prawdopodobnie największą organizację wmieście.


  Elaine Francis –jest żoną Słodasa od tak dawna, że nie ma wątpliwości, jak jej mąż zarabia na życie. Wie, kiedy odwrócić wzrok.


  Dennis Dunbar –od dawna nie żyje, ale wcześniej wielu zdążył posłać do piachu. Nauczył Franka podstaw zawodu płatnego zabójcy.


  Donnie Maskell –minęło ponad trzydzieści lat od czasu, gdy był najważniejszym gangsterem izatrudniał Franka. Gdy pozostaje się wbiznesie tak długo jak Frank, nie narzeka się na brak pracy.


  Detektyw Douglas Chalmers –dziś na emeryturze, ale całe lata poświęcił rozpracowywaniu Franka MacLeoda. Wswoim czasie odpowiednik kogoś wrodzaju Fishera.


  Inspektor Richard Whyte –dwadzieścia lat temu przeszedł na emeryturę, pięć lat temu zmarł. Zawsze chciał dopaść Franka. Nigdy mu się to nie udało.


  Derek Conner –kiedyś wmieście prowadził drobny handel narkotykami. Potem dostąpił wątpliwego zaszczytu bycia pierwszą osobą zabitą na zlecenie Petera Jamiesona.


  Donall Tokely zwany Spikey –był kiedyś wjednym młodzieżowym gangu zTommym iCiemniakiem. Teraz dorósł, więc przerzucił się na pokątny handel bronią.
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  Ostrożnie na tych schodach. To by dopiero był powrót, gdyby się wyłożył od razu pierwszego dnia. Choć nie była to pierwsza wizyta wklubie od rekonstrukcji biodra. Kręcił się tu od dwóch tygodni, by pokazać, że wraca. Nowe biodro, ten sam Frank. Ktoś zauważył. Dzisiaj rano zadzwonił do niego John Young. Zastępca Petera Jamiesona ijego prawa ręka. Gdy dzwoni Young izaprasza cię do klubu, to zwykle dlatego, że chce się ztobą widzieć jego boss. Dla niektórych to może być bardzo nieprzyjemna wiadomość. Dla Franka wręcz przeciwnie. Rehabilitacja, rekonwalescencja –jasne, nie ma sprawy. Przez jakiś czas było to nawet przyjemne. Fajnie poleżeć do góry brzuchem inawet nie myśleć orobocie. Tyle że doskwiera człowiekowi nuda. Jeśli praca jest twoim życiem, długa bezczynność staje się przekleństwem. Świerzbiło go, żeby wrócić do roboty. Znaleźć się znowu wobiegu. Przekonanie, kogo trzeba, zajęło dwa tygodnie, ale zdaje się, że się udało.


  Przeszedł przez podwójne drzwi na końcu schodów iznalazł się wpomieszczeniu zwanym dzisiaj salą bilardową. Klub iparkiet są na dole, ale to pomieszczenia dla klientów. Zawodowcy, ludzie, którzy wiedzą, czym klub naprawdę jest, raczej spędzają czas na górze. Po prawej, gdy się wejdzie, jest bar. Pośrodku stoły do gry wbilard. Parę lat temu Jamieson dostał szajby na ich punkcie. Ma swoje różne drobne hobby. Nieszkodliwe zajęcia, by zapełnić czas itrochę się rozluźnić. Wktórymś momencie znudzi się bilardem iznajdzie sobie coś nowego. Pewnie golfa. Na dzisiaj są to wyścigi konne ibilard. Otej porze wsali bilardowej jest pustawo. Paru zatwardziałych pijaków przy barze. Kilka znajomych twarzy przy stolikach, znudzonych. Jedna znich należy do lichwiarza, którego Frank widuje wklubie od paru tygodni. Zrobił się zniego stały bywalec. Jest też Kenny McBride, kierowca Jamiesona. Nie ma nikogo, kogo można by uznać za ważną postać.


  Na drugim końcu pomieszczenia znajduje się krótki korytarz. Pokoje po obu stronach, gabinety, ale liczy się tylko jeden. Na końcu po lewej, biuro Petera Jamiesona. Gabinet, zktórego zarządza organizacją. Prowadzi również rozmaite legalne interesy, takie jak klub, ale są one wyłącznie przykrywką dla działalności niezgodnej zprawem. Klub służy jako pralnia pieniędzy; ludzie tacy jak Frank są tu fikcyjnie zatrudnieni, by nikt nie zarzucił im lewych dochodów. On sam figuruje jako konsultant do spraw bezpieczeństwa. Idzie korytarzem, pilnując, żeby nie kuleć nawet odrobinę. Jest wformie, ale najpierw musi to wszystkim udowodnić. Jeżeli zobaczą, że utyka, choćby minimalnie, wezmą go za starego kalekę. Frank ma sześćdziesiąt dwa lata, czyli wystarczająco dużo. Ale nie jest kaleką. Jest zdeterminowany, by to udowodnić.


  Puka iczeka na odpowiedź. Ktoś woła, żeby wszedł. Frank otwiera drzwi iwidzi przed sobą znajomą scenę. Za biurkiem wgłębi pomieszczenia twarzą do drzwi siedzi Jamieson. Za jego plecami dwa telewizory, zwykle pokazujące wyścigi konne. Ale nie dzisiaj. Dzisiaj oba są wyłączone. Na lewo od Jamiesona, na starej skórzanej kanapie siedzi John Young. Zawsze siedzi wtym miejscu. To taka sztuczka. Kiedy ktoś siada naprzeciw Jamiesona, nie widzi Younga, chociaż ten widzi jego. Ta dwójka to prawdziwe bystrzaki.


  – Frank –mówi Jamieson iwstaje. –Dobrze cię znowu widzieć, przyjacielu. –To serdeczniejsze powitanie, niż się spodziewał. Był wklubie parę dni temu, widział się zJamiesonem. Ale teraz jest inaczej iobaj otym wiedzą. To jest powrót oficjalny.


  Uścisnął dłoń zarówno Jamiesonowi, jak iYoungowi –bardzo nietypowo –iteraz siedzi na wprost biurka.


  – Dobrze, że wróciłeś, Frank –mówi Jamieson. –Istna ulga, jeśli mam być szczery.


  Frank uprzejmie potakuje. Lepiej nie wyglądać na zbyt zadowolonego zsiebie. Lepiej pamiętać, co się wydarzyło wczasie jego nieobecności. Nawet wciągu trzech miesięcy wiele potrafi się zmienić. Przede wszystkim zatrudnili Caluma MacLeana. Zpolecenia Franka. Calum ma talent, jest inteligentny. Jest też młody; Frank nie pamięta, czy chłopak przekroczył już trzydziestkę. Jamieson nie powie tego głośno, ale Calum ma zastąpić Franka na dłużej. Obecnie chłopak jest jego wsparciem, ale nawet tej funkcji nie jest wstanie pełnić. Doznał obrażeń wtrakcie roboty, obie ręce ma pochlastane nożem. Frank nie widział Caluma od jakiegoś czasu. Wkażdym razie od wyprawy do Hiszpanii. Wypadałoby złożyć mu wizytę. Dowiedzieć się, co słychać. Różne rzeczy się dzieją itrzeba być na bieżąco.


  – Napijmy się whisky –mówi Jamieson. –Prowadzisz? Och, jedną kolejkę możesz wypić.


  Napełnia eleganckie szklanki. Na cześć powrotu Franka MacLeoda.


  – Wiesz, mam wrażenie, że opalenizna ci schodzi –mówi Jamieson zuśmiechem. Na parę tygodni wysłał Franka do swojej willi wHiszpanii. Pierwsze zagraniczne wakacje Franka od dwudziestu lat. Świetny odpoczynek, jeżeli ktoś to lubi.


  – Idobrze –odpowiada Frank. –Trudno wmieszać się wtłum, wyglądając jak jakiś Kunta Kinte.


  Żarty na bok, czas przejść do spraw poważnych.


  – Dobrze, że wróciłeś, bo jesteś potrzebny –mówi Jamieson. –Musimy coś komuś przekazać, ito jest robota dla ciebie. Być może wziąłbym Caluma, ale jest wyłączony zakcji. To nas trochę spowolniło. Sprawiło wrażenie, że osłabliśmy.


  – Jak Calum? –pyta Frank tonem mającym sugerować autentyczną troskę ochłopaka. Wgruncie rzeczy interesuje go, jak się sprawy mają wewnątrz organizacji. Szanuje Caluma, ale wtej branży panuje ostra konkurencja. Ktoś tak utalentowany jak Calum nie będzie przez dłuższy czas grał drugich skrzypiec.


  Jamieson nie odpowiada. Wydyma policzki izerka na Younga. Frank obserwuje to uważnie. Wie, że Jamieson nie jest stuprocentowo przekonany co do lojalności Caluma. Dlatego przed Hiszpanią wysłał Franka, by się znim spotkał. Frank spróbował uświadomić chłopakowi, że trzeba grać na organizację. Stary wyga przekonujący młodego wolnego strzelca. Niezbyt to podziałało.


  – Szczerze? Myślę, że leseruje. Tylko jedna zran była poważna. Miał ją zaszytą na tyle dawno temu, że powinien już zgłosić się do roboty. Przed paroma dniami wysłałem naszego doktorka, żeby mu się przyjrzał. Nie chcę na niego za bardzo naciskać, ale doktorek mówi, że chłopak jest zdatny do pracy.


  Frank kiwa głową. To ma sens. Calum jest wolnym strzelcem. Nigdy wcześniej nie pracował dla organizacji. Ściągnięto go, żeby załatwił Lewisa Wintera, dilera pracującego dla Słodasa. Robotę pod każdym względem wykonał dobrze. Słodas wydedukował, że to Calum zabił jego człowieka. Postanowił odpowiedzieć siłą, co było głupotą. Wysłał wielkiego Bena Davidsona, żeby załatwił Caluma. Nie wyszło. Davidson może ipochlastał Calumowi dłonie, ale wkońcu skończył znożem pod żebrem. Kolejny trup wdrużynie Słodasa.


  – Lepiej jednak nie stawiać go pod ścianą –mówi Frank. –Chłopak nie nawykł do pracy worganizacji. Wolni strzelcy lubią mieć swobodę. Dajmy mu czas.


  Frank może nie chcieć być zastąpiony przez kogoś innego, ale wie, że kiedyś to się stanie. Wtedy najlepiej, żeby był to Calum. Dla dobra Jamiesona to musi być ktoś taki jak Calum. Ktoś, kto żyje robotą, szanuje ją irozumie. Po świecie biega zbyt wielu gnojków, którym się wydaje, że są cynglami. Nie są. Są tylko facetami ze spluwą. Dużo rozmyślał nad tym podczas pobytu wHiszpanii. Otym, że może być ostatnim ze swego pokolenia. Odchodzą Frank, Pat iBob, przychodzą Kyle, Conner iJordan. Małolaty biorące się do dorosłej roboty. Talenty takie jak Calum zdarzają się rzadko. Zawsze tak było, ale tym bardziej dzisiaj. Trzeba postępować znim delikatnie, nie stracić go na rzecz kogoś innego.


  – Jeżeli chcesz, pogadam znim raz jeszcze –mówi Frank, mając nadzieję, że Jamieson ma dość rozumu, by odrzucić ofertę.


  Boss krzywi się.


  – Nie. Taką rozmowę można sprzedać jako przyjacielską pogawędkę tylko raz. Za drugim razem będzie wiedział, że wywieram na niego presję. –Jamieson jest bystry. –Ale nieważny chłopak –mówi. –To otobie chciałem porozmawiać. Jak biodro?


  – Super –odpowiada Frank zuśmiechem. –Dużo lepiej niż przedtem.


  Jamieson kiwa głową. To właśnie chciał usłyszeć.


  – Świetnie. Mam dla ciebie robotę. –Ścisza głos, przybierając poważniejszy ton. Zamierza wydać na kogoś wyrok śmierci, więc powaga pasuje. –Słodas usilnie pracuje nad rozwojem sieci dystrybucyjnej. Ma więcej niż jednego dostawcę. Myślę, że zaopatruje się na południu. Nie potrafię namierzyć nikogo stąd, kto dostarczałby mu towar. Kilka zjego siatek udało się zneutralizować, ale jedna znich sprawia nam kłopoty.


  Frank spodziewał się, że właśnie to usłyszy. Potwierdzają się pogłoski. Słodas jest cokolwiek zdesperowany. Mówi się, że Jamieson wynajął Nate’aColgana, by dusił inicjatywy Słodasa wzarodku. Zastraszanie ibicie. By nikt nie stał się problemem na tyle, żeby trzeba go było usunąć. Ale najwyraźniej komuś się udało.


  – Jest dzieciak, nazywa się Tommy Scott –mówi Jamieson. –Mały sukinsyn. Nie przejmowaliśmy się nim. Handlował. Uliczny towar. Woził się zgangiem, sprzedawał im, tego typu sprawy. Robi dostawy na rowerze. Na cholernym rowerze! Chyba go nie doceniłem. Dzieciak przejmuje nam rynek wokolicach Springburn. Próbowałem przesłać mu ostrzeżenie, ale gówniarz jest twardy. Izdeterminowany. Jeden zgangów chroni jego dilerów. Ma ich trzech czy czterech, ale parę miesięcy temu nie miał ani jednego. Szybko się rozwija idepcze nam po piętach. Nie chcę słyszeć więcej skarg. Moi ludzie muszą wiedzieć, że będę ich chronił. Acholerny Słodas musi się dowiedzieć, że jego ludzie nie są bezpieczni.


  Bez niespodzianek. Słodas próbuje szczęścia zambitną młodzieżą. Jeden zmłodzianów wyrasta ponad resztę. Teraz musi się nim zająć Frank. Ma dzieciak pecha.


  Na koniec Young pokazuje zdjęcie Scotta. Podaje adres. Wieżowiec, przedostatnie piętro. No tak, pięknie, cholera. Mało jest gorszych miejsc. Wbloku ewakuacja zawsze jest problemem, bo jest się daleko od wyjścia. Ale poza tym to łatwa robota. Oszczędzają Franka na początek. Jamieson będzie przygotowywał większą operację przeciwko Słodasowi Francisowi. Musi. Już powinien. Słodas wziął na celownik interesy Jamiesona, więc ten musi odpowiedzieć siłą, bo zostanie uznany za słabego. To może być pierwszy cios wtym pojedynku. Scott wygląda na typowego blokersa. Tłuste włosy, dres, zapewne parę głupich tatuaży na ramieniu. Powinno pójść gładko. Według Younga Scott przesiaduje ze swoim kumplem, niejakim Andym McClure’em zwanym Ciemniakiem.


  Frank opuszcza klub. Czuje lekką tremę. Minęły trzy miesiące. Ostatnią robotę miał parę miesięcy wcześniej. To sporo czasu, zwłaszcza wjego wieku. Wychodząc, kiwa głową kilku znajomym twarzom. Siada za kierownicą. Ci, którzy wiedzą, czym się zajmuje, rozumieją, że wrócił. Wizyta wklubie bez odwiedzenia baru oznacza zlecenie. Jamieson powiedział, że czuje ulgę. Nawet sobie nie wyobraża, jak wielką. Kiedy człowiek żyje pracą, zdaje sobie sprawę, jak puste może być życie bez niej. Te trzy miesiące zaczynały się wlec. Hiszpania była wporządku, ale to nie wstylu Franka. Emerytura wciepłych krajach to nie dla niego. On tęsknił za dżdżystym Glasgow. Za napięciem wrobocie. Za dreszczykiem. To jest jego życie. Ach, jak dobrze jest wrócić.
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  Typowy dzień wżyciu Tommy’ego Scotta. Pobudka około dziesiątej. Kiedyś wstawał późno, bo po nocach pił iimprezował. Teraz zpowodu pracy. Hop złóżka iprosto pod prysznic. Kiedyś nie brał prysznica codziennie, ale teraz trzeba. Prezencja się liczy. Nauczyli go tego na jednym ze szkoleń wurzędzie pracy jakieś pół roku temu. Wtedy go to nie obchodziło, nie słuchał. Siedział zamknięty wsali zbandą ćpunów iniedojdów. Wstyd imęka. Przypomniał sobie, jak prawa ręka Słodasa, niejaki Fizzy, powiedział mu, że wygląda jak typowy koleś zblokowiska. Była to prawda. Achodziło oto, że nie powinien. Teraz więc codzienny prysznic inowe ciuchy. Nic nadzwyczajnego, tyle że nowe iczyste. Potem śniadanie. Apotem praca.


  Kiedyś nienawidził swojej pracy. Włóczenie się po ulicach, konkurowanie zinnymi dilerami. Przerąbane. Ale musiał to robić. Dla zaoszczędzenia czasu objeżdżał osiedla na rowerze. Nie można wyglądać wiarygodnie na rowerze. Zperspektywy czasu widział, że to było kompromitujące. Teraz rozumiał wszystko lepiej. Koniec zrowerem. Koniec zdrobną robotą. Wszystkie błędy przeszłości zostają wprzeszłości. Abyło ich wiele. Miał zaledwie dwadzieścia sześć lat, ajuż parę razy zdążyła powinąć mu się noga. Ofiara stylu życia. Zaczynał jako nastolatek lubiący imprezować, potem stał się nastolatkiem żyjącym po to, by imprezować. Weekendy. Potem długi tydzień. Narkotyki. Dziewczyny. Gdy miał dziewiętnaście lat, zmajstrował dzieciaka, którego widział dwa razy wżyciu. Następnego zmajstrował dwa lata później. Tego nigdy nie widział. Matkę spotkał pół roku po tym, jak się wyprowadziła. Błędy przeszłości. Nie da się ich dźwigać na dłuższą metę –za duży ciężar. Od paru miesięcy nie miał dziewczyny; zbyt zajęty był robotą.


  Śniadanie. Miska płatków ze szczyptą cukru imlekiem, które jest prawie skwaśniałe. Przełknął pospiesznie; ma ważniejsze sprawy na głowie. Spotkanie. Winteresach. Kto by pomyślał trzy miesiące temu, kiedy Tommy Scott zbijał bąki na rowerze, próbując sprzedawać kiepskiej jakości kokę iwszelkie inne gówno, jakie wpadło mu wręce, że ten chłopak będzie miał spotkanie winteresach. Wtedy były to domówki wtygodniu, balangi wklubach wweekendy. Teraz tylko praca. Tylko praca. Wszystko inne nieważne, wkażdym razie aż zdobędzie to, czego pragnie. Apragnie pieniędzy. Prawdziwych pieniędzy. Nie tylko na przeżycie. Nie tylko na szalone weekendy izapłacenie rachunków. Tyle, żeby kupić samochód. Żeby kupić dom. Do tego też dojdzie, jest otym przekonany.


  Szczerze mówiąc, to był po prostu szczęśliwy zbieg okoliczności. Ale zazwyczaj tak jest, nieprawdaż? Słyszał wcześniej to iowo na ulicy oSłodasie Francisie. Otym, że próbuje wejść na rynek. Podebrać teren Peterowi Jamiesonowi. Tommy handlował wcześniej dla Jamiesona. Ale nie utrzymał się. Kutasowi szefującemu siatce Jamiesona nie podobał się styl Tommy’ego. ASłodas potrzebował dilerów. Dystrybutorów. Łatwo było znaleźć półgłówka, który stałby na rogu irozdawał łakocie za pieniądze. Ale Słodas potrzebował kogoś lepszego. Kogoś stojącego wyżej whierarchii. Kto potrafiłby zbudować iprowadzić siatkę, anie tylko być jej częścią. Teraz mówi się, że Jamieson kazał sprzątnąć Lewisa Wintera. Inne źródła twierdzą wprawdzie, że to była sprawka dziewczyny Wintera, ale to zbyt śmieszne, żeby mogło być prawdą. Śmierć Wintera odstraszyła ludzi. Jeżeli to właśnie przytrafiło się ostatniemu szefowi siatki pracującemu dla Słodasa. Kolejnego pobito do nieprzytomności. Podobno sprawcą był Nate Colgan. Niebezpieczny sukinsyn, bez dwóch zdań. Dwóch innych kolesiów kupiono; teraz pracują dla Jamiesona.


  Słodasowi brakuje więc ludzi. Zaczyna wyglądać na to, że jego ofensywa ugrzęźnie jak wiele innych. Apotem Tommy natyka się na stacji benzynowej na Fizzy’ego Watersa. Zupełnie przypadkowo. Fizzy tankował; Tommy obstawiał totka. Nie wolno porzucać marzeń, prawda? Fizzy wychodził. Tommy porzucił liczby ipobiegł za nim. Fizzy nie znał Tommy’ego, ale ten się przedstawił. Kiedy znowu nadarzy się taka okazja? Powiedział Fizzy’emu, że chce pomóc Słodasowi. Że dobrze zna miasto, co było prawdą. Że ma dobre kontakty, co nie było do końca prawdą. Dał mu numer do siebie, zprośbą, żeby zadzwonił. Mijały tygodnie inic, cisza. Apotem nagle –telefon. Parę drobnych, nieważnych zleceń –handel, dostawa –żeby pokazał, co jest wart. Potem podnieśli poprzeczkę.


  Inicjatywa. Tego szukali. Kogoś, kto będzie samodzielnie myśleć. Komu nie trzeba będzie cały czas mówić, co ma robić. Ci na górze nie lubią, kiedy biegasz do nich zbyle głupstwem. Tommy zaczął więc działać. Zdobył nowe kontakty, korzystając zefektu, jaki wywierało nazwisko Słodasa. Wkrótkim czasie stał się tym, za kogo napoczątku się podawał. Ateraz był kimś owiele więcej. Miał listę dobrych klientów. Miał ludzi, którzy dla niego pracowali –dilerów ikurierów. Wciągu paru miesięcy stworzył lokalną siatkę, ojakiej myślał Słodas. Temu ostatniemu spokojnie zajęłoby to pół roku. Aon, Tommy, zarabia wreszcie grubszą forsę.


  Zpoczątku mu nie ufali. Nie mówili tego, ale nie jest głupi, widział to. Myśleli, że jest kolejnym półgłówkiem zblokowiska. Ulicznym handlarzem inikim więcej. Wgruncie rzeczy przeszłe doświadczenia mu się przydały. Lata balang, zadawania się zulicznymi gangami, marnowania czasu imożliwości. Przydały się, bo dzisiaj zna odpowiednich ludzi. Jest na tyle blisko jednego zgangów, że może korzystać zich usług. Dali wycisk paru osobom. Trochę pohandlowali. Przeważnie na małą skalę, ale to pomaga, kiedy ludzie wiedzą, że masz wsparcie. Trzeba postępować znimi ostrożnie, bywają zmienni inieodpowiedzialni, ale są dobrą reklamą. Twój własny mały batalion osiłków. Bardzo użyteczne.


  Kiedyś Tommy trzymał się znajlepszym kumplem zdzieciństwa, Andym McClure’em. Tylko oni dwaj. Tommy iCiemniak, by użyć jego niefortunnego, lecz trafnego przezwiska. Razem imprezowali, razem pracowali, akiedy brakowało pieniędzy, razem mieszkali. Dzielili się wszystkim. Pieniędzmi, igłami, kobietami. Wciąż to robią. Tommy rozumie, że musi mieć kogoś, komu będzie mógł zaufać. Wszyscy ci nowi znajomi, nowi koledzy, interesują się nim wyłącznie zpowodu pieniędzy. Ztego samego powodu, zjakiego on zainteresował się Słodasem. Sprzedaliby go przy pierwszej lepszej okazji. Ale nie Andy –on będzie stał przy nim do końca. Każdy potrzebuje kogoś takiego. Kogoś, do kogo zawsze może się zwrócić. Ale nie zabiera Ciemniaka na ważne spotkania, bo ten itak nie powiedziałby nic mądrego.


  Myśli otym, zamykając drzwi iwychodząc zbloku. Ciemniak będzie wkurzony, że kolejne spotkanie odbywa się bez niego. Sądzi, że powinien tam być. Widzi siebie jako prawą rękę, kluczowego gracza. Ale to nie tak. Jest za mało bystry na dobrego przybocznego. Poza tym Tommy nie jest jeszcze na tyle rybą grubą, by potrzebować przybocznego. Wciąż jest dilerem na stosunkowo małą skalę, tyle że szybko pnie się do góry. Ma swoich dystrybutorów; penetruje nowe ciekawe obszary. Puszcza odpowiedni przekaz. Nie jest jednak dużym graczem. Jest ważny dla Słodasa, ale dla nikogo więcej. To spotkanie może pomóc to zmienić. Dwaj kolesie, którzy kontrolują kilka dużych osiedli wLanarkshire. Duży obszar zdużym zapotrzebowaniem. Są znani, ale dla dużych organizacji są bez znaczenia. Mają też ambicje. To ich łączy. Ludzie ambitni powinni trzymać się razem.


  Taksują go wzrokiem, gdy wchodzi do pubu. Chcą stwierdzić, na ile poważny zniego gość. Słyszeli, że jest wschodzącą gwiazdą. Oni potrzebują nowego dostawcy. Wschodząca gwiazda zdobrymi koneksjami byłaby idealna. Wygląda na to, że są kuzynami. Ian iCharlie Allenowie, chociaż Tommy nie wie, który jest który. Gdy do nich podchodzi, nie czuje między nimi powinowactwa. Obaj wśrednim wieku. Jeden wysoki, zblond czupryną idziobatymi policzkami. Drugi niski ikorpulentny, zwygoloną czaszką iwokularach. Nic ztego nie ma znaczenia, chociaż wiek może się okazać przeszkodą. Tommy jest młody iwygląda młodo, atego faceci wśrednim wieku nie lubią. Chcą kogoś zbliżonego do nich doświadczeniem. Wtedy czują się komfortowo, myśląc, że pracują zkimś podobnym do siebie. Ale przeżyją dyskomfort, jeżeli zaproponuje im się korzystny układ.


  Podaje im rękę. Uśmiecha się do obu. Przedstawia się isiada naprzeciwko. Tchnie pewnością siebie. Jest zdenerwowany, ale nauczył się to ukrywać.


  – Słyszałem, że szukacie nowego dostawcy –mówi cicho, nie owijając wbawełnę. Tacy ludzie nie lubią bicia piany. Prosto do sedna; oni to szanują. –Prowadząc operację taką jak wasza, potrzebujecie kogoś niezawodnego, sumiennego imogącego zaproponować szeroki wachlarz produktów. Ja mogę to zaoferować. Mogę zaspokoić wasze potrzeby. –Wdrodze przećwiczył te słowa. Brzmią dobrze. Brzmią jak to, co Allenowie chcą usłyszeć.


  – Ostatni dostawca zawiódł nas –mówi ten pulchny. Ale nie powie nic więcej, żadnych szczegółów. Nie krytykuje się dostawcy publicznie, nawet jeżeli nawalił. Jeśli dowie się, że go oczerniliście, może postanowić coś ztym zrobić. Adostawcy to ludzie niebezpieczni. –Jak duża jest twoja operacja?


  – Większa, niż potrzebujecie –odpowiada Tommy.


  To prawda. Słodas ma układ zdużym dostawcą, ale dostawca się niecierpliwi. Słodas ma jeszcze zbyt niską sprzedaż, ataka transakcja zaimponuje bossowi. Tommy oficjalnie nic nie wie otym, że Słodas próbuje rozszerzyć skalę działania, ale to oczywiste. Duży dostawca nie będzie się zadawał zpłotką. Słodas musi zwiększyć sprzedaż albo straci źródło towaru.


  – Mamy wszystko, czego potrzebujecie –mówi Tommy tym dwóm –anawet więcej. Złatwością zaspokoimy wasze zapotrzebowanie. Jeżeli wasze zapotrzebowanie wzrośnie, ajestem pewny, że tak będzie, to również niebędziemy mieli ztym problemu. Dostarczamy wyłącznie towar dobrej jakości. Wasi klienci będą zniego zadowoleni. –To dobra marketingowa gadka. Przypochlebna. Trochę drażniąca.


  – Dobrze wiedzieć –mówi pulchny ikiwa głową. –Odezwiemy się wciągu kilku dni. –Wstają iwychodzą. Spotkanie biznesowe zakończone.


  Poszło dobrze. Itak nie zdeklarowaliby się na tym etapie. Chcieli go poznać, wysłuchać, co ma do powiedzenia. Przekonać się, czy zasługuje na zaufanie. Usłyszeli to, co chcieli usłyszeć. Rozmawiać opieniądzach nie było sensu. Obie strony doskonale wiedzą, jaka jest cena rynkowa. Przy każdej transakcji będzie inna. Tommy jest przekonany, że zadzwonią idobiją targu. Lepszej oferty nie dostaną. To będzie spory krok naprzód dla Słodasa. Taka rzadka okazja. Słodas ma trudności zzapełnieniem braków kadrowych. Tommy może być jego najważniejszym handlowcem. Może zajść wysoko. Nie tylko dobrze zarabiać, lecz także zostać kimś autentycznie bogatym. Ipotężnym. Otym właśnie myśli, wracając na piechotę do domu. Coś zjeść. Sprawdzić, jak chłopaki stoją ztowarem. Większość powinna mieć jeszcze zapas. Jest środa, niewielki popyt. Zaopatrzy ich jutro, przed weekendowym szczytem. Niech interes się kręci. Jego interes.
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  Czeka waucie pod blokiem, obserwując krople deszczu ściekające po przedniej szybie. Czeka iobserwuje. Nie wychyla się. Nudna, lecz konieczna część roboty. Najnudniejsza część tej roboty itak jest ciekawsza od najciekawszej części normalnej pracy. Ktoś mógłby pomyśleć, że to dziwne, że tak siedzi. Każdy przechodzień mógłby go zobaczyć izapamiętać jego twarz. Spisać numer rejestracyjny. Parę dni później dowiadują się, że wsąsiedztwie kogoś zamordowano; spełniają obywatelski obowiązek idzwonią na policję. Frank zna te wszystkie opowieści. Wszystkie rodzaje wpadek. Płaczliwe opowieści setki idiotów, którzy dali się zamknąć przez jeden błąd.


  Frank już dawno nauczył się postępować ostrożnie. Siedzisz, obserwujesz iczekasz. Jesteś cierpliwy. Należycie rozpoznajesz teren. Potem działasz szybko. Szybkość działania –od zlecenia do realizacji –zawsze była znakiem firmowym Franka. To jedna zrzeczy, które odróżniają go od Caluma. Calum jest dobry, ale powolny. Zastanawia się. Działa po kunktatorsku. Tymczasem ludzie tacy jak Jamieson lubią, kiedy sprawy załatwiane są szybko. Wiedzą wtedy, że wszystko poszło gładko.


  Frank patrzy na zegarek. Obserwuje wejście do bloku. Nie wie, czy to ta klatka. Nie wie nawet, czy jest po właściwej stronie budynku. Może Scott jest już dawno wśrodku. Amoże jest znim banda jego kumpli –gołowąsów. Lepiej poczekać, nie ryzykować. Frankowi przychodzi do głowy, że Calum mógł zaparkować dalej od budynku. Wzrok ma już nie ten co kiedyś, zwłaszcza wtym deszczu. Lepiej być na tyle blisko, żeby widzieć drzwi. Inie musieć się za wiele nachodzić. Blok wygląda na zapuszczony, windy mogą nie działać. To może być ponad jego siły. Wspiąć się na samą górę, apotem zejść na dół. Nie, bez szans. Nawet gdyby był młody iwpełni formy, oznaczałoby to zbyt długą ewakuację po robocie. Kolejny problem. Ale cóż, po to właśnie są rekonesansy.


  Jest prawie druga wnocy. Dość czekania. Nikt nie wszedł wejściem, które obserwuje. Nie pali się ani jedno światło. Frank wie, że wiele mieszkań to pustostany. Stopniowo burzą te potwory. Idobrze. Musi się tu strasznie mieszkać. Nie mówiąc otym, że to kiepskie miejsce na robotę. Gdy ludzie się wyprowadzają, zostawiają puste mieszkania. Gdy zamieszkanych pomieszczeń jest już tylko garstka, gmina przenosi pozostałych lokatorów gdzie indziej. Im mniej lokatorów wdanym budynku, tym gorsza jakość życia. Ludzie zzewnątrz zaczynają wykorzystywać pustostany do własnych celów. Bezdomni. Narkomani. Zostawiają po sobie wszelkiego rodzaju syf. To nie może być przyjemne miejsce do życia dla chłopaka takiego jak Scott. Nic dziwnego, że ryzykuje, pracując dla Słodasa. Idzie wślady Lewisa Wintera. Żyjąc wten sposób, ma prawo być zdesperowany.


  Frank wysiada zsamochodu, zamyka go pilotem. Biodro minimalnie sztywne. Siedzenie waucie mu nie służy. Lekarz tak powiedział. Iże musi na nie uważać przez jakiś czas. Nie forsować, podkreślił. Frank powiedział, że pracuje jako konsultant do spraw bezpieczeństwa. Lekarz zaśmiał się imruknął, że praca biurowa to dobra rzecz. Frank przytaknął. Teraz idzie wstronę wejścia do budynku, naciągając kaptur na głowę. Pada, ale może też być kamera. Większość kamer itak nie działa, ale ostrożności nigdy za wiele. Apoza tym pada.


  Wchodzi. Wrogu wisi kamera, ale na pierwszy rzut oka widać, że nie działa. Prawdopodobnie jakiś mały gnojek uznał, że nie chce być podglądany, iją roztrzaskał. To oznacza, że wejście jest wporządku. Cenna informacja. Klatka schodowa, dwie windy. Żadna nie wydaje się zepsuta. Kolejna dobra wiadomość. Nikogo wzasięgu wzroku. Naciska guzik, by przywołać windę. Winda przyjeżdża pusta. Wsiada inaciska guzik przedostatniego piętra. To długa droga, awinda jedzie powoli. Patrzy na zapalające się kolejno światełka, modląc się, żeby nie zatrzymali się na innym piętrze. Ludzie wsiadają iwysiadają, potrącając go. Winda zatrzymuje się na przedostatnim, trzynastym piętrze. Zimny korytarz. Pusty icichy, tak jak lubi. Teraz patrzy na numery mieszkań. Próbuje znaleźć mieszkanie Scotta, żeby móc tam błyskawicznie dotrzeć wdniu roboty. Próbuje zorientować się, po której stronie budynku się mieści, by uważać na światła.


  Na końcu korytarza, po prawej, znajduje to, czego szuka. Numer 34B. Drzwi zamknięte, wśrodku cisza. Sprawdza dookoła. Nic godnego uwagi, zwyjątkiem mieszkania naprzeciwko. Numer 35A. Drzwi dokładnie na wprost drzwi Scotta. Dobrze byłoby wiedzieć, czy ktoś tam mieszka. Być może będzie musiał sprawdzić to nazajutrz rano. Dowiedzieć się, kim są lokatorzy ikto usłyszy dziwne hałasy. Frank nie jest na tyle głupi, żeby stać na wprost drzwi zwizjerem. Stoi przy ścianie irzuca kuse spojrzenia. Szuka zabezpieczeń. Na pewno nie ma kamery. Drzwi też nie wyglądają, jakby miały jakieś dodatkowe zamki. To się może okazać ważne, ale miejmy nadzieję, że nie. Na tę chwilę zobaczył już wystarczająco dużo. Uśmiecha się wduchu, zdążając zpowrotem do windy. Wszystko wygląda tak prosto, jak pragnął. Wdrzwiach windy odwraca się iobrzuca korytarz ostatnim spojrzeniem. Na podłodze widnieją ślady mokrych butów. Musi otym pamiętać, jeżeli będzie padało.


  Robota zostanie wykonana następnej nocy. Tak postanawia, zjeżdżając windą na parter. Prosta robota bez komplikacji. Nie ma potrzeby tego przeciągać. Wysiada zwindy ikieruje się ku wyjściu. Potem idzie wstronę samochodu. Deszcz wciąż pada. Deszcz ma swoje plusy iminusy. Oznacza większe prawdopodobieństwo zostawienia śladów. Większe prawdopodobieństwo poślizgnięcia się, jeżeli trzeba będzie poruszać się szybko. Ale daje pretekst, żeby założyć kaptur. No iwdeszcz ludzie raczej siedzą wdomu. To ważne. Zapuszcza silnik iodjeżdża. Jedzie przez nocne miasto, jak tyle razy wcześniej. Ale miasto się zmienia –zprzemysłowej przeszłości niezgrabnym susem skacze wbłyszczącą przyszłość. Trzeba je znać. Każdy zaułek ikażdy zakamarek, jak powiedzieliby starzy wyjadacze. Trwa sekundę, zanim Frankowi przypomina się, że to on jest starym wyjadaczem.


  Jest przed swoim domem. Cicho zamyka drzwi samochodu iidzie żwirową ścieżką. Jutro weźmie inne auto. Wyjdzie też wcześniej zdomu. Nabiera się jednak nawyku ostrożności. Wchodzi, delikatnie zamyka drzwi, rygluje. Nie zapali światła. Wie, gdzie co jest. Może równie dobrze poruszać się wciemności. Ale nie musi już być cicho. Nikogo nie obudzi. Przed nikim nie musi się kryć. Nigdy znikim nie był. Wkażdym razie nie na tyle blisko, by ztą osobą mieszkać. Parę kobiet przez te wszystkie lata, ale nic poważnego; nie pozwoliłby sobie. WHiszpanii poznał pewną Angielkę. Czterdzieści parę lat, zabawna, szykowna. Odwiedzała syna. Powtarzała, jakie to głupie, że ludzie wich wieku mają wakacyjny romans. Co nie przeszkadzało jej cieszyć się nim. Przez całe życie Frank miał tylko przelotne romanse. Wakacyjne romanse, tak powinno się je nazywać. Wakacje od życia, które sobie wybrał.
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